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Listów nie opłaconych się nie przyjmuje. 
Rękopisów się nie zwraca.

Ogłoszenia: Za całą stronę 40 kor., za pół strony 22 kor., 
za ćwierć strony 12 koron. Za wiersz petitowy lub 
jego mie,sce 10 groszy. Drobne ogłoszenia po 4 grosze 
od słowa. W  rubryce „Nadesłane" po 20 gr. od wiersza.
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Bieżący rok w życiu naszem autonomicznym jest 

przełomowym — sesya sejmowa skończona — wybo­
ry za pasem wedle dotychczasowej choć anachronicz­
nej już ordynacyi. Z zasadą zastępstwa opartą na sy­
stemie kuryalnym protegującym nadmiernie w sposób 
Krzywdzący całe społeczeństwo pewne tylko warstwy 
narodu, przystępujemy do wyborów.

A więc dnia 25. lutego 1908 r, odbędą się wy­
bory 74 posłów z kuiyi gmin wiejskich —  2 marca 
wybiorą sobie miasta 28 posłów — 3 marca wybiorą 
Izby handlowe trzech posłów a wieszcie w dniu 6 go 
marca wybierze większa własność 44 posłów.

W naszym kraju rządy jednego wszechwładnego 
stronnictwa, w którego ręce sztuczna ordynacya zło­
żyła była całkowicie kierownictwo naszej polityki w par­
lamencie i S&jnue, ..nadwerężyły Ja ly  bsło iu „St8*c'wość 
u góry zrodciła stanowość n dołu, budząc waśń i za­
wiść społeczną, niszcząc narodową spójnię. Koło pol- 
sKie weszło do parlamentu po ostatnich wyborach o- 
słabione liczebnie; znaczenie i powaga narodu naszego 
zostały w państwie zagrożone. A wraz z tern wzmógł 
się napór v, rogich nam żywiołów, gouzących na stan 
naszego narodowego posiadania.

Siłę do przetrwania tych prób czerpiemy we 
wzmożonej samowiedzy narodowej najszerszych warstw, 
które do niedawna jeszcze bierne, więc i obojętne na 
sprawy Ojczyzny, dziś decydującym się stały czynnikiem 
odrodzenia narodu.

W dwóch innych zaborach stanął od lat już cały 
lud polski w pierwszym szeregu walczących i demo­
kracya wzięła na siebie odpowiedzialność za losy 
narodu.

Powszechne wybory do pai lamentu wskazały, że 
i u nas nie wolno ćemokracyi pozostawać nadal w roli 
nieodpowiedzialnej cpozycyi. Ma ona nieodwołalny o- 
bowiązek ustalić w kraju naszym rządy całego narodu, 
wszystkich jego warstw w równej mierze.

W poczuciu tego obowiązku złączyły się demo­
kratyczne grupy Koła polskiego, by naszej polityce 
w Wiedniu nadać kierunek zgodny z przeświadczeniem 
i dążeniem całego społeczeństwa - - kierunek demo­
kratyczny.

Punkt ciężkości naszej polityki leżeć wszakże wi­
nien nie w parlamencie, lecz w Sejmie. — Domaga się 
tego kategorycznie poczucie polskiego imeresu naro­
dowego.

Demokracya spełniłaby tylko połowicznie swój 
obowiązek, poprzestając na zdemokratyzowaniu poli­
tyki Kola. Musi ona również podjąć zdecydowaną wal­
kę o zdemokratyzowanie Sejmu.

Do walki tej łączą się dziś grupy demokratyczne, 
reprezentowane przez posłów z Unii demokratycznej 
w parlamencie i lewicy sejmowej, w Unię stroonictw 
demokratycznych, w imię wspólnych im wszystkim za­
sad narodowej i demokratycznej polityki. Nie wyrze­
kając się swej ideowej i organizacyjnej indywidualności, 
łączą się one dla zgodnaj akcyi o wspólne im całe 
i wspólne programów ich postulały.

Do wyborów, opartych na podstawie dotychcza­
sowej ordynacyi wyborczej, idzie demokracya, aby or- 
dynacyę tę do gruntu zmienić.

Demokracya żąda rtłormy, któraby zabezpiecza­
jąc skutecznie naszx naro. owy stan posiadania oparła 
ordynacyę wyborczą Jo  Sejmu na zasadaah powszech­
nego, równego, tajnego i bezpośredniego głosowania.

Dalsze zadania, jakie czekają przyszły Sejm opar­
ty na nowej ordynacyi tą wielkiej wagi dla naszego 
kraju. Chodzi nam bowiem o zdobycie autonomii kra­
jowej i rozszerzenie ustawodawczej kompetencyi Sejmu. 
Gmina musi uzyskać od rządu większą niezależność, 
trzeba więc zreformować dotychczasowy ustrój gm.nny. 
Nie można dłużej zwlekai z uregulowaniem emigracyi 
i pąrcelacyi. jak również’ z reformą podatku grunto­
wego i czynszowego. Tak samo musi się zastanowić 
przyszły Sejm nad zmniejszeniem drożyzny po wsiach 
i miastach, która z roku na rok się powiększa.

Aby dokonać tych wszystkich pożytecznych re­
form musi przyszły nasz Sejm być silny zgodą, liczbą 
i solidarnością tembardziej że Rusini i syomści wytężą 
wszystkie siły, aby zdobyć większą część mandatów 
(mają ochotę na 40), aby uzyskać dla siebie jak naj-
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Teraźniejsze wybory są . dla nas rozstrzygające. 

Od U :h wybotów zależy nasza przyszłość w kraju na 
długie lata.

Uwagi o zatrzymaniu 
robotnika w  kraju.

Wśród projektów, jakie pojawiły się celem od­
wetowego bojkotu ekonomicznego Prusaków, za ich 
barbarzyńskie ustawy przeciw braciom w Poznańskiem. 
rzucono hasło, aby nie dawać robotnika polskiego 
sferom rolniczym pruskim i emigracyę „na SaKsy“ 
skierować w inne strony.

Po głębszem zastanowieniu się i ochłonięciu z 
pierwszego oburzenia, doszliśmy do przekonania, że 
jestto zbyt zawiły problem, bardzo trudny do wykona­
nia bez poważnego zastanowienia się i obmyślenia 
środków ku jego urzeczywistnieniu.

Owszem, gdy się dó pracy weźmiemy, nietylko 
nie damy robotniKa Prusakowi, ale co jeszcze waż­
niejsze. zatrzymamy go w krąju, zyska na tern w 
dwójnasób nasza krajowa produkeya rolna i nastąpi 
złagodzenie antagonizmu mas roboczych ku stanowi 
posiadającemu na tle agrarnem.

Nie łudźmy się jednak, że ruch zaiobkowo-emi- 
gracyjny do Prus zupełnie ustanie. Zależy to bowiem 
od dwóch potężnych dźwigni ekonomicznych : t. j. po 
dąży i popytu. Ale już samo ograniczenie wychodźctwa 
do Prus, a w ogóle wychodźctwa zarobkowego z Ga- 
licyi, może być | szczęściem dla kraju naszego, który 
cierpi na popyt za robotnikiem.

A jakiejż są sposoby ku temu, jakie arogi i środki?
Już na wstępie wspomniałem, że prowadzi ku 

temu nie praca wiecowa i chwilowych uniesień, ale 
Draca poważna, na dalszą metę obmyślana. Jak nie 
wystarczy przejechać raz bronami pO twardym ugorze 
i zadrasnąć tylko ziemię, aie trzeba ją przeorać płu­
giem, sochą lub skopać dobrze motyką, tak samo nie 
wystarcza chwilowo zadraśnąć uczuć, ale je przeorać 
pługiem oświaty, uświadomić, zapewnić dobrobyt, dać

w rękę chleb, a dopiero wtedy na tak spulchnionej 
glebie rośnie plon.

A jakiż jest nasz przeciętny robotnik, czego mu 
potrzeba, jakie stawia warunki, aby pozostał w kraju ?

Czy samo podwyższenie płacy mu wystarczy ? Sta­
nowczo nie na długo. Bo warunki gospodarstwa rol­
nego zależą nietylko od lokalnej (krajowej) wydajności 
ziemi, dobrobytu właścicieia lub gwałtownej potrzeby 
robotnika, ale od całokształtu polityki agrarnej danego 
państwa, ustawodawstwa państwowego, względnie kra­
jowego, stosunków społecznych i narodowościowych.

Zobaczymy to na szczegółowych i ogólnych przy­
kładach. Jednak zastrzegam się, że nam tu na myśli 
tylko robotnika rolnego, komornika (chałupnika) nie 
posiadającego własnej ziemi, który musi udawać się 
na zarobek, aby zapewnić sobie utrzymanie.

Otoż robotnika chcąc zatrzymać w kraju, musi 
go otoczyć kraj odpowiednią opieką. \ więc w mło­
dości dać mu przedewszystkiem odpowiednią oświatę.

Jest bowiem fak!em, że dzieci robomików stano­
wią najliczniejszy procent analfabetów. Prosta tego 
przyczyna. Cyganerya życiowa i tułaczka rodziców za 
zarobkiem uniemożliwiają im wychowanie dzieci, po­
syłanie do szkoły. Gdy dziecko tylko podrośnie już się 
zaciąga do jarzma pracy, bądźto pomocniczej przy ro 
dzicach, bądź samodzielnej. Zycie twarde, gorzkie, peł­
ne mętnych prądów itl t dlań szkołą. Idzie przez to 
życie bez głębszego uświadomienia ogólnego a tern 
bardziej narodowego, bez zrozumienia potrzeb i wa­
runków gospodarczych własnego kraju.

Obok strony duchowej musi dbać o potrzeby 
materyalne robotnika. Najżywotniejszym postulatem 
w tym Względzie jest obowiązkowe ogolne ubezpiecze­
nie na starość i od wypadków kalectwa.

Na rzecz takiej instytucyi musieliby właściciele 
dóbr ponłeść znaczniejsze nieco ofiary, ale ofiary te 
są drobnostką w porównaniu z korzyściami. Robotnik 
mający jako tako zapewnioną przyszłość w kraju, o- 
ceniłby to dobrodziejstwo o wiele więcej niż chwilowe, 
choćby wyższe zarobki poza krajem. Instytucya tego 
rodzaju odpowiada nietylko duchowi czasu, ale w in­
nych krajach okazała się ważnym regulatorem spo­
łecznym.

W końcu wspomnieć muszę jeszcze O potrzebie 
założenia instytucyi społeczno finansowej, któraby mia­
ła za zadanie dostarczyć sposobności robotnikowi do 
nabycia kawałka gruntu. Jeśli dzisiaj narzekamy na 
ekstenzywną gospodarkę rolną lub na ugorowanie ty­
sięcy morgow ziemi, dzieje się to przedewszystkiem 
wskutek braku sił roboczych. Umożliwić robotnikowi 
naoycie kawałka gruntu to jeden ze sposobów zatrzy­
mania go w kraju.

W dzisiejszych czasach wychodzi robotnik na za­
robek w tym celu, aby w krótkim czasie dorobić się 
grosza i zań zakupić w kraju Kawałek gruntu lub do­
mu z ogrodem. Gdyby zaś robotnik mógł w kraju 
drogą zarobku i przy pomocy odpowiednich instytucyi 
nabyć kawałek gruntu n? własność, nie uczuwałby po­
trzeby emigracyi.

Nakoniec wspomnieć należy jeszcze o jednvm 
braku w kwestyi robotniczej. Nie staramy się o orga- 
nizacyę robotników wogóle a po miastach. Tak iak 
idą zastępy inteligencyi między lud włościański, orga­
nizują biblioteki, czytelnie, odczyty tak samo powin­
niśmy otoczyć szczerą opieką lud roboczy, owych tu-

Browar parowy w Koro ówce poleca w łasnego wyrobu wyśm ienite piwo s 
wyszynkowe, leżak i czarne (Bok ) w  becz­

kach i flaszkach po cenach 
najprzystępniejszych.

Donoszę zarazem, że od 1. maja 1907. sprzedaję również wyśmienite piwo „porter“ po 20 h. za flaszkę.
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łających się wygnańców po zaułkach, suterenach i 
poddaszach. I tych trzeba rozgrzać ciepłem oświajy. pó- 
dać serdeczną dłoń, wskazać środki do zniesienia cięż­
kich warunków bytu, pomoc w wyszukaniu zarobku, 
obronić przed krzywdą. Dzisiejszy robotnik jest wy­
dziedziczonym z pewności jutra, pracuje mięśniami z 
dnia na dzień, by wyżyć, przebyć ciężką biedę — a 
gdy chce urzeczywistnić nadzieje zdobycia sobie kawał­
ka chleba na stare lata lub dla dzieci, bierze sakwę i 
wędruje na Saksy.

Powtarzam więc, że nie chwilowy i jednostionny 
ruch przeciw-czynny emigracyi zarobkowej — odbierze 
Prusakom robotnika, ale cały kompleks takich środ­
ków, jak oświata, organizacya stowarzyszeniowa, obo­
wiązkowe ogólne ubezpieczenie na siarość i od ka­
lectwa a w końcu umożliwienie robotnikowi nabycia 
nieruchomości w- sposób dostępny i łatwy.

Wskazówki w sprawie bojkotu 
firm pruskich.

Ogromną trudność stanowią w tej spraw e ułat­
wienia k r e d y t o w e ,  jakich doznają kupcy od firm 
pruskich. Aby stworzyć możność zwolnienia kupców 
od zależności kredytowej, zakładamy spółki fakturowe. 
Dotąd założono takich spółek w kraju 2. Zresztą fir­
my austryackie, angielskie a zwłaszcza francuskie u- 
dzielają w o b e c n y m  c z a s i e  łatwiej kredytu aniżeli 
pruskie.

Liga pomocy przemysłowej wdrożyła starania 
celem zachęcenia sfer przemysłowych we Francyi, Bel 
gii, Szwajcaryi, Holandyi i Anglii do zakładania u nas 
a j e n c y i ,  względnie oddawania naszym kupcom zas­
tępstwa n3 takie artykuły, których nie mamy ani w 
kraju, ani w państwie austr. i które dotąd sprowadza­
my z Prus.

Trudność w przeprowadzania bojkotu piuskiego 
leży w ogólności w następujących badaniach:

Niemcy produkują na ogół taniej dzięki udosko­
nalonej stronie technicznej i koncentracyi kapitałów.

szkołą na niwie oświaty urządzono dwa zebrania 
nauczycielstwa z powiatu.

W ostatnim roku sprawozdawczym odbył Wydział 
(stale w dnie poniedziałkowe) 41 posiedzień a delegaci 
odwiedzili 21 czytelń 41 razy z pogadankami i odczy­
tami o aktualnych tematach

Z każdym rokiem wzrasta większe zainteresowa­
nie u czytelników, chociaż niektóre czytelnie chroma­
ją jeszcze, co przypisać należy małej ilości dworów 
polskich i opiece miejscowych czynników. Z uznaniem 
podnieść należy pracę i gorliwość w czytelniach pań 
Krasnopolskich w Lataczu, heleny Terlifaj siostry ze 
Zgrom. Roaziny Maryi w Burakówce, pani Ludwiki 
Fritsche w Dupliskach i ks. Teodora Kasperskiego w 
Szczytowcach.

Wydział w ostatnim roku urządził jeden wieczo­
rek patryotyczny i nabożeństwo listopadowe nadto 
zainieyował z powodu pruskich ustaw wyjątkowych 
zbieranie podpisów w czytelniach i te arkusze dołą­
czono do rezolućyj, uchwalonych na wiecu w dniu 
i9. grudnia z. r.

Osobno wspomnieć należy piękną chwilę nagro­
dzenia dwojga dzieci szkoinych w Burakówce Stani 
sława Jaszczuka i Maryi Zemańczuk cdpowiedniemi 
książkami, za ich odważna obronę swej narodowości.

Jeżeli Koło w ostatnich kilku latach nie walczy 
z trudnościami finansowej natury, to okoliczność tę 
zawdzięczać należy poparciu społeczeństwa w tym 
kierunku.

Czzytelnie otrźymywały „Przewodnik kółek rol- 
niczych“ , „Przodownicę1', „Gazetę niedzielną'* i „Oj 
czyznę“ .

Ogólny rozchód wynosił 3010 kor., członków 
liczy Kolo 160, między tymi 17 Żydów-Polaków.

Na walnem zgromadzeniu odbytem w dniu 13. 
bm. urządzono owacyę pręzesowi Koła ks. prof. Jó ­
zefowi Domańskiemu, który wśród sumiennej pracy 
członków Wydziału jest duszą i nigdy niezmordowany 
w pracy oświatowej.

Wynik dokonanych wyborów jest następujący : 
Prezes ks. Domańsk* Józef, zast. prezesa Bień­

kowski Franciszek. Wydział: Bieniewski Stanisław, Bo­
gusz Stefan, Giirtler Władysław, Joszt Feliks, Josztowa 
Leontyna. Marczyński Józef, Stańkowski Wład., Sta- 

Niemcy ogłaszają ogromną ekspansyę produkcyjną rzyński Erazm, Skopowska Marya, ks. Szelest Józef, 
i handlową — ogromną forsę wkładają w wydatki na Dr. Wierzbowski Jan, Zając Michał, Zieliński Jan. Ko

która już w najdawniejszych czasach była kolebką na­
rodu polskiego.

2) Zgromadzeni wyrażają uznanie i wdzięczność 
Dr. St. Głąbińskiemu i tym posłom, którzy zaprote­
stowali przeciw ohydnemu projektowi.

3) Zgromadzeni wzywają ogół naszego społe­
czeństwa, aby zerwał wszelkie dotychczasowe stosunki 
zwłaszcza handlowe z Prusami, bojkotując ich towary.

4) Zgromadzeni zwracają się do wszystkich wło­
ścian Polaków, aby również po swoich wsiach zwo­
ływali wiece i zaprotestowali przeciw nielegalnemu po­
stępowaniu Prusaków z ludem polskim.

Rezolucye przyjęto i uchwalono przesłać je Kołu 
polskiemu na ręce Dr. St. Głąbińskiego.

Zebranie zakończył p. R. Lindner, który w. pło­
miennych słowach przedstawił walkę Polaków w za­
borze pruskim i rosyjskim, wskazując zarazem w czem 
leży siła narodu. Przemówienie p. Lindneia wywołało 
tak głębokie wzruszenie wśród włościan, że z ich pło­
nących oczu spłynęły po smętnych i zczerniałych li­
cach gorące łzy rozrzewnienia i współczucia dla nie­
szczęśliwych braci z zaborów.

Oby te łzy były dla nas pokrzepieniem i zachętą 
do dalszej wytrwałej pracy i walki z wrogimi otacza­
jącymi nas żywiołami i stały się posiewem dzielnych 
synów naszej Matki, którzy oswobodzą ją z potrói- 
nych na nią włożonych kajdan.

Spełniają się prorocze słowa naszego wieszcza 
A. MicKiewicza, kióry powiedział: „Prawdziwa siła leży 
tylko w ludzie wiejskim i w chwilach decydujących, 
glos wyjdzie od niegou.

Berezowiacy.

reprezentacyę zewnętrzną ruchomą (na rozsyłanie cen­
ników, na reklamę, na ajentów siły pierwszorzędre — 
płacą je doskonale i żądają od nich bardzo wiele.

hkemcy dają kredyt 9. miesięczny — roczny 
i czasem dłuższy (Francuzi najwyżej 3 miesiące — An­
glicy 30 dni).

Najczęściej weksli towarowych otrzymanych od 
naszych kupców nie podają dalej (nie eskontują) bo 
mając wielkie kapitały obrotowo tego nie potizebują 
— i jedynie do inKassa przysyłają _naszym bankom 
(Drzez co nieraz termin zapłaty da się przeciągnąć bez 
protestu, kosziow i t. d.i

Dalszą trudność stanowi język. Z Niemcami po 
niemiecku (niestety), z Francuzami-po francusku, z 
Anglikami po angielsku kupiec nasz załatwić się musi.

Na usunięcie tych trudności byłyby następujące 
środki:

Rozpatrzyć i zbadać waiunki i źródła tudzież 
wzory towarów analogicznych : co do tańszych w
Austryi. (Austrya w niektórych gałęziach d o g an ia  Niem­
cy) co do droższych we Francyi, Anglii Ameryce i td. 
Spowodować przez konsulaty tych państw, Drzez 
zagraniczne izDy handlowe-przemyslowe, przez Związ­
ki przemysłowa, i t. d. łączną akcyę sfer przemysłowo- 
hand'owych tych krajów, ustanowienia ajencyi infor­
macyjnych, składów próbek i wzorów składów ko­
misowych i t. p.

Ułatwienie stosunków kredytowych przez dalszą 
organizacyę spółek faktorowych i eskontowauie tak- 
tur zagranicznych, ewentualnie nawet z uwolnioniem 
zagranicznego fabrykanta i dostawcy od obliga o ile 
chodzi o „dobre“ faktury.

Sanacya stosunków w zakresie informacyi kiedy- 
towych.

(Znane masowe okólniki ajencyi kredytowych 
galic. o rzekomem generalnem chwianiu firm tutejszo- 
krajowych, celem wywołania licznych i częstych „za­
pytań" i t. d.).

Korespondencye.
Zaleszczyki w styczniu 1908. 

Praca nad ludem.
Przed pięciu laty założone Koło T. S. L., rozwi­

jając swą czynność z roku na rok co raz bardziej, 
wystąpiło obecnie po raz pierwszy z drukowar.em spra­
wozdaniem, w którem zaznaczyło po krotce losy pię­
cioletniej działalności, streszczającej się w założeniu 
21 czytelń i kółka rolniczego w jednej miejscowości. 
Oprócz tego dało Koło inieyatywę w powstaniu pol­
skiej bursy włościańskiej, urządziło kurs dla analfabe­
tów i utrzymuje od dwóch lat szkółki początkowe w 
dwóch przysiółkach. Nadto celem pobudzenia nauczy­
cielstwa dla pracy Koła i do współdziałania po za

misya rewizyjna: Antoni Topolnicki, Zerebecki Leon, 
Oryluk Piotr. Delegaci do związku i okręgu: MiśSia- 
kiewicz Mieczysław, Bieniowski Stanisław, Starzyński 
Erazm. Joszt Feliks.

Na drugi dzień wśród zastawionych stołów zgro­
madziło się przeszło 100 delegatów czytelń, nawet z 
najdalszych okolic. Po wzniosłej mowie przewodniczą­
cego, łamaniem się opłatkiem i odśpiewaniu kolęd za­
siedli zgromadzeni do stołu i tu przy wzajemnerr, zbli­
żeniu się i swobodnej pagidance w czasie przyjęcia 
posypały się przemówienia na różne tematy, z których 
podnieść należy akiuahtość przemówień pp. Bie iiow- 
skiego, juzwy. Marczyńskiego i ks. Piotrowskiego. W 
czasie zebrania nastąpiły deklamacye niektórych człon­
ków czytelni. Rozdaniem podarunków z pięknie ozdo­
bionego drzewka między wiejską dziatwę zakończono 
tę piękną, braterską uroczystość.

Berezów niżny w styczuiu 1908.

Śledząc ruch narodowy między ludem wiejskim, 
przychodzimy do przekonania, że i w uaszej wiosce 
nie pozostają bracia włościanie w tyle, lecz owszem — 
pod wpływem pracy jednostek energiczniejszych, po­
czyna nasz kmiotek brać coraz bardziej czynny udział 
w życiu publicznem, chcąc dać społeczeństwu do po­
znania, że i pod jego chłopską siermięgą bije serce, 
gorąco kochające Ojczyznę.

W dniu 25 grudnia 1907 chodząc włościanie 
z kolendą. nie ominęli domu tut. leśniczego p, Kroppa, 
który przyjął ich u siebie z całą otwartością i gościn­
nością iście staropolską. Po odśpiewaniu kilku kolend 
i wspólnem spożyciu opłatka, przemówił do zebranych 
ks. Sobolewski, poczem zabrał głos tut. nauczyciel 
p. Antoni Banach, przedstawiając słuchaczom zwyczaj 
obchodzenia świąt Bożego Narodzenia na ziemi pol­
skiej. Następnie zwrócił się w swem przemówieniu do 
współbraci w zaborze pruskim i w słowach pełnych 
oburzenia i wzgardy dla plemienia krzyżackiego, na­
piętnował postępowanie Prusaków, a podając za wzór 
miłości Ojczyzny Drzymałę, zachęcał włościan do so­
lidarnej pracy około swego odrodzenia.

Przemówienia ks. Sobolewskiego i p. Banacha 
wywołały dłuższą i ożywioną dyskusyę, którą zakoń­
czono odśpiewaniem kilku pieśni patryotycznych.

Dnia 29. grudnia zr. zwołał tut. „Sokółu zgroma­
dzenie w celu zaprotestowania przeciw gwałtom, 
pruskim.

Zgromadzenie zagaił p. Banach i przedstawił w 
krótkich słowach ucisk Polaków w Prusiech, poddając 
pod uchwałę następujące rezolucye:

1) Zgromadzeni w dniu 29. grudnia 1907. roku 
włościanie Polacy w Berezowie niżnym piętnują wszel­
kie potworne projekty rządu pruskiego, mające na celu 
wytępienie Polaków, a szczególniej barbarzyński pro­
jekt przymusowego wywłaszczenia Polaków z ziemi,

Kronika miejscowa.
Mianowania i przeniesienia. Rada szkolna krajo­

wa zatwierdziła wyoór Dr. Izydora Blutreicha r.a re­
prezentanta religii izr. do rady szkolnej okręg, w Za ­
leszczykach ; zamianowała zastępcami nauczycieli Ka­
zimierza Thala i Mieczysława Słobódzkiego w gimn. 
z jęz. wykł. poi., zaś Dymitra Grcgolińskiego w gimn. 
z jęz. wykł. ruskim w Kołomyi; przeniosła zastępców 
nauczycieli Emiliana Barana ze Stanisławowa do gimn. 
reskiego w Kołomyi, Stanisława Majewskiego z Koło­
myi do gimnazyum IV. we Lwowie, Henryka Hirscha 
z Kołomyi do 11. gimn. z poi. jez. wykł. w Stanisławowie, 
Józefa Nasielskiego z gimn. rus. w Kołomyi do gimn. 
w Brzeżanach, Jana Lebiszczaka z Brzeżan do gimn. 
rusk. w Kołomyi. Przeniosła Józefa Chomickiego nau­
czyciela 6 kl. męsk. szk. w Gródku Jagiellońskim na 
równorzędną posadę do 4 kl. szkoły męskiej imienia 
Szewczenki w Kołomyi.

Administratorem parafii na Mariahilf został k s .
A. Węsierski, dotychczasowy wikaryusz.

Dr H. Kolischer poseł miasta naszego do Rady 
państwa został członkiem komisyi kolejowej w lwow­
skiej izbie handlowej i przemysłowej.

Powszechnie cenionego w kołach tutejszych pro­
fesora szkoły dla przemysłu drzewnego^p. Goligow- 
skiego spotkał bolesny cios. Po kilku dniach choroby 
zmarła mat a p. G. śp Apolonia z Czarneckich Go- 
ligowska, Zasyłamy w tej drodze p. G. wyrazy serdecz­
nego współczucia.

Uwiazdka dla polskich dzieci. W niedzielę dnia 
19. bm. odbyła się w Sokole za staraniem Pań z Ko­
ła Polek i Koła T. S. L. gwiazdka dla dziatwy pol­
skiej z okręgu kołomyjskiego. Pomimo niepomyślnej 
aury przyjechało z okolicznych wsi około 250 dzieci 
polskich wraz z rodzicami. Dla dziatwy urząazono na 
scenie drzewko, na którego gałązkach obwieszonych 
łakociami ołonęły liczne świeczki a chói aniołów śpie­
wał kolendy. Nadto odegrano jednoaktową sztuczkę — 
i warto było widzieć zachwyt dziatwy na widok tylu 
niespodzianek. Zacne nasze panie urządziły skromne 
przyjęcie dla przybyłych nauczycieli, rodziców i dzieci, 
poczem pizemówił do zgromadzonych p. Klimaszew­
ski — a przedstawiwszy prześladowania ludności poi 
skiej pod zaborem pruskim i rosyjskim — wzywał 
zgromadzonych do poznawania mowy polskiej i ko­
rzystania z założonych szkół przez Koło T. S. L.; — 
omawiając krótko przebieg uroczystości pozwalamy 
sobie zrobić pod adresem koła Pań uwagę, iż przemó­
wienie powinno było odbyć się na początku uroczy­
stości —  zakm w chwili, kiedy uwaga wszystkich sku­
pioną jest — wówczas i efekt przemówienia jest inny.

Nowy gość. Przed kilku miesiącami mieliśmy na­
gminnie panujący koklusz i nie było niemal uomu, 
gdzieby niepożądany ten gość nie zawitał szukając o- 
fiar wśród drogiego nam drobiazgu. Obecnie przybył 
nowy — groźny dla starszych —  a jest nim influenza, 
która niestety zbiera już swe żniwo. Jak nam donoszą, 
po urzędach brak personalu — gdyż mnóstwo urzęd­
ników — nabawiło się tej niemiłej a w każdym razie 
poważnej choroby.

Na rzecz weteranów polskich z r. 1863/4 złożył 
W naszej admmistracyi p. A. Strzelbicki z Wołowy 
kwotę 10 korón.

Narodny komitet d. 18. bm. zatwierdził następu­
jące kandydatury: Radulak gospodarz — Horodenka; 
Dr. W. Ohrymowicz — Zaleszczyki.

nosa, twarzy bieli, usuwa pryszcze, liszaje, wygładza: krem miodowo-glicerynewy „M ALTYNR”
wyrobu: Drogueryi pod „Opatrznością Boską” w  Kołomyi

\ Próbna tutolia 2o łial. — cała 5o łial. Tani i dotóry!



Nr. 4. GONIEC POKUCKI 3.

Krach finansowy w Ameryce dosięgną} falami 
swymi i Bukowiny. W Czerniowcach od pewnego cza­
su przynosi każdy tydzień upadłości najpierwszorzęd- 
niejszych firm kupieckich. Zeszłego tygodnia skończył 
samobójstwem przedsiębiorca hotelowy i właściciel 
kawiarni Landau. W bieżącym tygodniu zgłosiły naj­
większe 3 firmy towarów kolonialnych swą upadłość. 
Pasywa każdej dochodzą miliona koron. Poważnie po­
szkodowany został skutkiem tego właściciel agencyi 
hanJlowej w Kołomyi p. Meier Schneider.

Wieczornicę z tańcami urządza w salach własnych 
tutejsze towarzystwo gimnastyczne „Sokół w dniu 1. 
lutego bm.

Stowarzyszenie rękodzielników „Gwiazdau. Nie 
-dzieła 26. b. m. o godzinie 8 wieczorem wykład prof. 
Henryka Osuchowskiego p. t. „Wstęp do statystyki 
Polaków4* — poczem nastąpią zabawy towarzyskie.

Zmarli. Adolf Smerza em. pob. pod., Apolonia 
z Czarneckich Goligowska, Antoni Brodowicz sierżant 
policyi miejskiej.

Lekkomyślni woźnice stają się bardzo często po­
wodem popłochu a mogą nawet sprowadzić nieszczę­
ście. Tymczasem u nas od dłuższego już czasu zosta­
wia się bez opieki konie — które zwłaszcza przestra­
szone lokalką pędzą bez opamiętania, wyrządzając 
rozmaite szkody. Woźnice tacy winni być do surowej 
pociągnięci odpowiedzialności.

Na co ten dzwoneczek? Zbierający wozem magi­
strackim śmiecie używają do tej ważnej operacyi dzwo­
neczka — malutkiego dzwoneczka, którego głosu zu­
pełnie nie słychać, szczególnie na głównych arteryach 
miasta. Na cóż więc właściwie potrzebny ten dzwone­
czek — może to oznaka władzy?

Staraniem agencyi koncertowej Tow. muz. im. 
Moniuszki w Kołomyi, odbędzie się we czwartek dnia 
30. b. m. w sali Kasy oszczędności konceit pianistki 
Natalii Loewenhof

Z  poczty Otwarto nową telefoniczną stacyę Nr. 
■52 w szpitalu powszechnym. Stacya ta otrzymuje przez 
centralne biuro połączenie z tut. srecią telefoniczną; 
wkrótce nastąpi budowa 2 nowych stacyi w mieszkaniu 
pp. Dr. Z Lewickiego i Dr. S. Łuniewskiego.

Kurs gimnastyczny: W czasie ruskich świąt Bo­
żego Narodzenia odbył się w Stanisławowie kurs 
gimnastyczny, po odbyciu ktorego otrzymali świa­
dectwa frekwentacyjne następujący kandydaci : H. Pne 
piliwski (Bohorodczany) J. Dubiecki (Bohorodczany) 
L. Jasiński z odznacz. (Buczacz M. Orgowicz (Dolina) 
J.  Mangolt (Halicz) St Biskupski (Kałusz) J. Sosnowski 
i R. Witrylak (Kołomyja) W. Taras (Koropiec) L. Stias- 
ny (Monasterzyskai K Hrabin i M. Garbiak (Nadworna)
B. Zajączkowski (Obenyn) Z. Capi (Ottynia) L Taras 
z odznacz. (Peczeniżyn) M. Molisak z odznaczeniem 
(Tłumacz)

Krok ku Europie Zachodniej: Ministeryum handlu
poleciło j u ż przedstawić kosztorys na sieć telefonicz­
ną Czerniowce, Kołomyja Stanisławów, Lwów — a 
budowa rospocząć się ma z wiosną b. r. tak więc na 
własnym drucie z pierwszej ręki będziemy mieli wia­
domości — zbliżymy się do Europy zachodniej.

Śnieg na Baginsbergu: Jeżeli kochany czytelniku 
tanim całkiem tanim nawet kosztem chcesz mieć po­
jęcia bez gwałtownego narażania zdrowia, jak wygląda­
ją śnieżne zaspy górskie — a może nawet przypom 
nieć ci to alpejskie lawiny, dać o nich maleńkie bodaj 
wyobrażenie — to pofatyguj się ulicą Bańkowskiego
—  skieruj kroki swe ku Baginsbergowi a wystarczy ci 
to. Biedni tylko mieszkańcy tej dzielnicy, pożałowania 
godni woźnice, wywracający raz w raz w tym śniegu 
swoje wehikuły. — Czy na to nie ma rady? A nuż
— jest — jaka '? — Magistracie domyśl się !

Ciekawy objaw nienawiści. Nienawiść Rusinów 
do Polaków objawia się nawet w rozdawaniu jałmuż­
ny. Dnia 19. b. m. w p erwszy dzień ruskich świąt 
Bożego Narodzenia pan jakiś nieznanego nazwiska wy­
szedłszy z cerkwi dał żebrakowi jednego centa. Po 
chwili jednak wrócił i zapytał żebraka: „Czy ty Rusyn, 
czy Polak?1* Otrzymawszy odpowiedź „Polak" odebrał 
centa mówiąc: „Koły ty Polak, to widdaj mskoho 
centa44 Mieszczanie Rusini widząc tó byli bardzo obu­
rzeni. Dotychczas z pewnością żaden Polak nie pytał 
się żebraka o narodowość; za przykładem Rusinów z

pewnością nie pójdziemy, tylko przymiot ten im 
zostawimy.

Bal na dochód burs polskich gimn. i lud. odbędzie się 
29. lutego b m. Wzniosły cel — i osoby zasiadające w 
komitecie, kióry nie szczędzi pracy, trudów i zabiegów, 
by bal ten był pierwszym w obecnym karnawale, po­
zwalają przypuszczać i nawet pewną dają rękojmię, że 
wszyscy znajdziemy się na nim i z pewnością tego nie 
pożałujemy. A więc przygotowujmy się na bal burs 
polskich w Kołomyi!

Czerwony pan: Z wielu stron dziwią się ludzie,
dlaczego „czerwony pan4* tak stałe uczęszcza na przed­
stawienie ruskie — jakkolwiek jest Polakiem i afiszuje 
się jako patryota. Jakim sposobem on tam przychodzi
— o tern krążą najrozmaitsze wersye — bo nigdy nie 
ma biletu. — Założyło się 2 kolegów, którędy wcho 
dzi i stoją niewzruszenie przy wejściu. Czerwony pan 
nie przyszedł — ale gdzież tam — wchodzą na salę
— jest — nawet już siedzi. Skąd się wziął — nieuważali 
koledzy na galeryę — a on stamtąd po sznurku spuś 
cił się, jakpająk na salę. Drugi raz wyszedł z popad 
budki suflera — trzeci raz użył surduta niewidzialnego, 
który otrzymał w prezencie (upominku) od Baltazara za 
współudział w przedstawieniu (medyum.) 1 tak wkoło
— wkoło — to z pod podłogi, to ze sufitu, to z 
budki, a nawet czasem i z bufetu. Taki to sobie jest 
ten „czerwony pan“ — znakomity uczeń i współpra­
cownik Ben Alibeja i Baltazara. Obfitujemy w nad­
zwyczajności ! i !

Wskutek kilkakrotnych napaści „Gazety kołomyj- 
skiej14 na polski komitet powiatowy względnie na 
członków prowadzących Kasę komitetu — wybrano 
na jednem z ostatnich posiedzeń komisyę kontrolującą 
w skład której weszli pp. Balicki, Kieski i Puzyna — 
której to komisyi oddano do zbadania wszelkie księgi 
i kwity kasowe. Komisya ta wydała następujące po­
świadczenie :

„Zamknięto rachunki dnia 17. stycznia 1908 przez 
komisyę kontrolującą i znaleziono przychód w ogólnej 
kwocie 3505 kor. 47 h. wydatki w kwocie 3692 kor. 
38 hal. Okazuje się zatem nadwyżka wydatków w 
kwocie 186 kor. 91 hal., którą wydał skarbnik z wła 
snych funduszów i należy się temuż zwrot kwoty 
186 kor. 91 hal. Stwierdzamy zarazem, źe przychody 
porównaliśmy każdą pozycyę szczegółowo z kwita- 
ryuszami przychodów, rozchody natomiast z rachun­
kami i Kwitami, że żadnych różnic i niedokładności nie 
znaleźliśmy, że zatem uznajemy cały rachunek jako 
zgodny i prawdziwy. Wszelkie zatem insynuacye i za­
rzuty podniesione przeciw liczbozdawcom jako nieuza­
sadnione i złośliwe odpieramy w zupełności. W Koło­
myi 17. stycznia 1908. Jan Kieski m. p., Leon Puzy­
na in. p., Karol Balicki naczelnik biór kasy oszczęd­
ności m. p.

Nieporządki na poczcie. Od dłuższego czasu do 
chodzą nas skargi i zażalenia na niesłychane niepo­
rządki w urzędacłi pocztowych. Okazywano nam listy 
wrzucone do ambulansu pocztowego w Jaremczu w 
dniu 15. grudnia a doręczone w Kołomyi w dniu 18. 
grudma — nadto listy wrzucone do tegoż ambulansu 
adresowane do Kołomyi przepadły i nie dochodziły 
zupełnie do rąk adresatów. — Z Zarządu Koła TSL. 
w Kołomyi komunikują nam, iż listy przy których 
umieszczoną jest na kopertach winieta Koła adresc 
wane do osób na wsi mieszkających giną na poczcie. 
Do czytelń polskich po wsiach nie przychodzą gazety 
miesiącami — gdyż usuwa je jakaś zbrodnicza ręka. 
Czytelnia polska w Garbach nie otrzymała w r. 1907 
wskutek kradzieży na poczcie 20 numerów „Ojczyzny**. 
Czytelnia polsKa w Sorokach od 10. grudnia 1907 nie 
otrzymuje „Ojczyzny** i nie pomagają żadne reklama- 
cYe — gdyż redakcya odpowiada, iż regularnie pismo 
wyseła — o czem zresztą wątplić nie można. W skład­
nicy pocztowej w S-tym Józefie list leżał 20 dni zanim 
go doręczono adresatowi w Słobódce leśnej. Sądzimy, 
że tego trochę za wiele.

Drożyzna mięsa. Z końcem grudnia pojawiły się 
plakaty po ulicach donoszące o potanieniu mięsa. 
Tymczasem rzeźnicy jak nam donoszą, nie chcą sły­
szeć o zniżeniu cen — lecz odpowiadają gburowato, 
iż „im się nie chce cen zniżać44. Jedynie tak zwana 
jatka wojskowa sprzedaje mięso po zniżonej cenie tj. 
po 48 hal. za funt —  wobec tego radzimy kupującym 
by tylko w tej jatce mięso nabywali.

Żydowska spółka handlowo-przemysłowa, gdzie 
między innymi jednym z dyrektorów jest p Abraham 
Neider, niezłe robi interesy. Obywatel tutejszy i znany 
kupiec p. J. P. Goe. zmuszony był pożyczyć 400 kor. 
a użył jako pośrednika urzędnika tego banku bl. p. 
Markusa Katza. dając oprócz dwóch weksli po 100 i 
300 kor. także zapewnienie w efektach pieniężnych, 
które miały być zwrócone natychmiast po upłaceniu 
weksli. Weksel zeskontowano w wymienionej spółce. 
P. J. P . Goe. obydwa weksle zapłacił — ale efektów 
doprosić się ani rusz me może. Panowie „dyrektorzy** 
ruszają ramionami żaden o efektach niczego nie wie, 
a p. J. P. Goe. ma pewność, że efekta tam r zeczy-  
w i ś c i e  umieszczono. Sprawa prawdopodobnie oprze 
się o sąd — jest to już druga sprawa, w której figj- 
guruje nazwisko Katza i Neidera — wartoby, aby 
świetna c. k. prokuratorya wglądnęła w gospodarkę tej 
miłej spółki!

Panika w teatrze ruskim. Do senzacyi różnego 
pokroju ma szczególne szczęście trupa ruska, wystę­
pująca od szeregu tygodni w kasie oszczędności. 
Omdlenia, wybuchy krwi — denerwowały już publicz­
ność — aż tu dnia 19. bm. świeże nieszczęście. Z ga- 
leryi spada kapelusz — na umbrę, umbra dowcipniej­
sza na głowę basisty z orkiestry teatralnej, raniąc go 
delikatnie w głowę. Zrobił się tumult — ktoś krzyk­
ną! „pali się44 — pogotowie w swojej roli, omał że 
nie posełają po wóz ratunkowy — ale uspokoiło się. 
Niezupełnie jednak. Znalazła się i pomoc prawna. Do 
zranionego przystępuje kozio — proponując proces o 
odszkodowanie. Ciekawe tylko — kto zapład — ka­
pelusz, umbra czy kozio?

Piśmiennictwo. „Ósterr. Rundschau44 jestjedynem 
czasopismem memieckiem, zajmującem wobec nas sta­
nowisko przyjazne. Najlepszym tego dowodem jest za­
chowanie się czasopisma lego w kwestyi pruskiego 
wywłaszczenia, dla której Otworzyła redakcya „Osterr. 
Rundschau44 łamy swoje pisarzom p o l s k i m

„Ósterr. Rundschau** przyjmuje artykuły pisane 
w języku p o l s k i m ,  które publikuje w tłumaczeniu 
współpracownika swego, znanego literata Bernarda 
Scharlitt, Polaka. Mają Czesi swoje czasopismo w ję­
zyku niemieckim, znaną „Czechische Revue4‘, my zaś 
z wyjątkiem tygodnika wiedeńskiego „Polnische Post44, 
nie posiadamy podobnej szerszej areny, na której mo­
glibyśmy bronić sprawy swej przed światem.

Należy więc zwrócić uwagę na czasopismo takie
jak „Osterr. Rundschau4*, dające nam możność zabie­
rania głosu w sprawach naszych, na forum europejskiem.

Smagający publiczność bicz można oglądać bez- 
intnresownie przy ul. jagiellońskiej w sklepie rymarza 
Dachsa, który uczepił bicz czy bat a figlarny wietrzyk 
omal że nie zefirek — ruszając nim bije przechodzącą 
publicznóść!

Datki. Pani Marya Gąsiorowska, starsza złożyła
w naszej administracyi kwotę 5 K. -na Tow. Szkoły
ludowej, zamiast wieńca na trumnę śp. Apollonii 
Goligowskiej.

Wszystkich naszych współpracowni­
ków i korespondentów prosimy bardzo, aby 
artykuły swoje i korespondencye, które mają 
być umieszczone w najbliższym numerze, nad­
syłali zawsze najpóźniej do środy każdego 
tygodnia.

Od Redakcyi.
Wszelkie korespondencye, przesyłki i prze­

kazy prosimy przesyłać tylko pod adresem: 
„Redakcya lub Administracya Gońca Pokuckiego" 

Redakcya otwarta codziennie od godziny 
6-ej do 7-ej wieczorem.

Z dniem 1. stycznia 1908 obejmuję moją

A P T E K Ę  O B W O D O W Ą
O "-^* w Kołomyi (w rynku obok ratusza)

n a p o w r ó t  we  w ł a s n y  z a r z ą d

ED W A R D  S T E N Z E L
radca cesarski aptekarz. f J

------------------------------------------------
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form at lęsiążlęowy i lęartlęowy.
już wyszedł z druku i jest do nabycia 
w polskiej księgarni Michała Zyborskiego 
rynek i w biurze T  S. L. ul. Szewczenki 

w godzinach urzędowych.
Cena 1 K  80 h. i 80 h. za egzemp.

C. i k. dostaw cy nadwornego

H A Y A Puder antiscptyczny
przez powagi lekarskie pole­
cany, jest najlepszym p^oaz- 
kiem do zasypyw ania dla 
n iem ow ląt i dzieci.
Prawdziwy tylko z m a r k ą  
. Opatrzność11. Cena pudelka 
70 halerzy.

H  A  Y  A  mjdło fiygieiiiczne
A  I  i  • JL  1 Jk  jest najlepszem mydłem do 

mycia dzieci. Sporządzone z 
materyałów naiuelikatniejszych 
odpowiada najwybredniejszym 
wymogom hygieny. Cena pu­
dełka 70 halerzy.

Tys iące  podziękowań ! Ostrzega się przed naślado- 
w nictw am i ! — .W  każdej aptece i drogueryi do nabycia 1 

Żądać należy wyraźnie 1 
„H A Y A “ pudru antiseptycznego. *^M S Główny skład 
„H A Y A “ m ydła hygienicznego. "^ M S wysyłkowy

S. HAY, aptekarz c. i k. dostawca nadw. 
we Lwowie.

T o m a r z ijs łm o  Z a l ic z k o w e
w  KOŁOM YI

S tow arzyszen ie  zarejestrow ane z  nieograniczoną poręką

W G M AC H U  W ŁASN YM  
P R Z Y  i i  JA G IE ŁŁO  Ń SK IE J  N IŻ S Z E J  l. 6 . 
przyjmuje wkładki na oszczędności w dowol­
nej wysokości począwszy od jednej korony i 

onrocentowuje po 5% od sta. 
Przyjmuje nowych członków i udziela poży­

czek na weksle (77") na skrypta 7Vs%. 
Podatek rentowy od wkładek Towarzystwo 

opłaca z  własnych funduszów,
D Y R E K C  YA.

Ł .  O  S  Y

na Loteryę fantową
urządzoną staraniem 

Zarządu  głównego T. S . L.

której dochód przeznaczony jest na ogólne 
cele oświatowe, są do nabycia we wszyst­
kich sklepach i księgarniach, tudzież 
w biurze koła T. S. L. w Kołomyi ul. 

Szewczenki.
Główna wygrana wart. K. 10.000

Cena losu

i  i
Do wydzierżawienia ^

majątek Kutyskaj
nad D n i e s t r e m  \

630 morgów ornej ziemi i łąk. \
B :ższa wiadomość u p. Dr. Haczewskiego 

adwokata w Kołomyi.

„Fuchs“
Praga (K lam owka)

Pierwszorzędny chów wszelkich 
gatunków psów rasowych od 
najmniejszego do olbrzymów 
odznaczony szeregiem medali 

na pierwszych wystawach. 
Na żądanie katalogi opłatnie. 
Adres: Chów psów ,,Fuchs“

Praga (K Iam ovka).

z K i l o  p i e r z a  g ę s i e g o  
9V  tylko 60 ct. ~ V |

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze, ręką darte pó 
kilo tylko 60 cnt, to samo w lepszym gatunku tylko 
70 cni. w pocztowych pakietach próbnych 5. kg, za 
pobraniem pocztowem. M. K R A S A , handel pierzem 

w Pradze (Prag. Czechy.)

Wymiana dozwolona. Upraszam o dokładny adres.

niemal mn klimutycziui 
w Dobrotowie obok Łanczyna
otoczony wszechstronnie szpilkowemi lasami, 
kąpiele w Prucie, solankowe w Łanczynie. Dwa 
budynki mieszkalne, stajnia, stodoła, szopka, 
śliczny obszerny ogród owocowy, 50 morgów 
ziemi. —  Bliższej wiadomości udzieli z grzecz­

ności Dr. Haczewski adw. w Kołomyi.

Prawnie ochraniany! Każde naśladownictwo karygodne!
Jedynie prawdziwym jest tylko

Thierry’ego Balsam
z zieloną marką mniszki. 12 małych al­
bo 6 podwójnych flaszek, albo 1 wielka 
specyalna flaszka z patentowanem zam­

knięciem 5 K.
Thierry’ego maść centyfoliowa

przeciw wszystkim zastarzałym ranom* 
zapaleniom, skaleczeniom i td. 2 słoiki 
K 3'6o. Wysyłka tylko za pobraniem lub 

poprzedniem nadesłaniem 
Te dwa środki domowe są ogólnie znane 1 

sławione jako najlepsze. 
Zamówienia adresować należy :

fiotekarz A. THIERRY w Pregrada
koło Rohitsch- Sauerbrann.

Główny skład w Drogueryi E. Turzańskiego w Kołomyi 
i we wszystkich prawie aptekach. Broszury z tysiącami

A .T M erry  in Prsgrada f
b : tf.jMŁyT-Smrbnmn.j

oryginalnych podziękowań gratis i franco.

Najpięknrejszy podarek!

o

:>*W

Największy skład w  kraju
oryginalnych

maszyn do szycia
i haftu, —
maszyn rękodzieln.

wszelkich systemów oraz maszyn 
do -wyrobów

pończoszkowych. 
K u r s  haftu, be zp ł a t n i e .

Przejmuje do naprawy maszyny do szycia 
wszelkich systemów.

Cenniki darmo i opłatnie.
Agentami się me posługuje.

Józef Iwanicki
specyalista i mechanik

Lwów, Hotel Zorża.

OzSobii dla każdego Pokoju
Wskutek r o z w i ą z a n i a  f a b r y k i  u d a ło  mi się tan io  kupić 8000 dv 
wamfców sc ie n n;d) i 11.000 d y w a n i k ó w  p r z e d  ł ó ż k o  t a P ,  z e  mog

wspaniały dywan ścienny z szenilli
na obu stronach ca łk iem j e d n a k i ,  w p i ę k n y d ) ,  p ^ a w d z i w y d  
ba rw acb, 100 cm. s z e r o k i ,  200 cm. d ł u g i ,  w ślicznych le 
seniacp j a k :  I w y ,  p s y ,  r o d z i n a  s a r e n , ł a b ę d ź ,  jeleń, k w i a t  

i t .  p .  w y s ła ć  po z ł .  2 80 t y l k o  z a  z a l i c z k ą  
S zc ze g ó ln ie  polecenia godn y dl; w i l g o t n y ^  p o k o i ,  g d y ż  dy 
w a n  jest t a k  g r u b y m ,  ź e  nie p r z e p u s z c z a  w ilgoci. —  Pię 

kne d y w a n i k i  p r z e d  ł ó ż k o  ty lk o  80. ct. z a  s z t u k ę .

Pierw szy morawski rozsyłkow y dom towarów
lailns ijojtascl) Goding

ilo. 234. (Iftorawa).
podziękowań i ponownych zamówień są do przejrze 

ma. Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napowró 
i zwracam pieniądze.

Do Pana Hoitascha w Goding.
Księżna Aleksandra von Croy jest bardzo zadowolom 

z zakupionych u Pana ściennych dywanów; proszę o przysła 
nie odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników do okien, tai 
ak w katalogu Nr. 92. po zł. 2 30.

Z  poważaniem F r a n c is z k a  Coscijncr ochmistrzyń

Katolicki

Pokój do śniadań
przeniosła Pani Mistecka na ul. Jagielloń­
ską i zaopatruje go w zimne i gorące 

przekąski.

Dobór napojów i potraw

Pasta do obuwia z „Koroną14
, czerni, daje piękny połysk, miękczy i nie niszczy sókry!

11 • Tania i dobra. —  Pudełko 12 i 20 halerzy — wszędzie do nabycia!

Jedyny wyrób Drogueryi pod „Opatrznością Boskąu w Kołomyi
Z drukarni W ilhelm a Braunera w K ołom yi. Wydawca i odpowiedzialny redaktor Tadeusz Chłonicki.


